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imto lypodnioittL
Ze względu na okoliczność, iż poprzednia kronika, 

wbrew mej woli, stała s5ę właściwie tylko rubryką 
„odpowiedzi R idakcyi", tak, te  na omówienie naj 
aktualniejszych spraw pozostałe tylko bardzo niewiele 
miejsca, w tym tygodnia będę jnż ostrożniejszym, 
zwłaszcza, te na porządku dziennym mam przede 
wszys kiem złożenie życzeń „Wesołego Alleluja" Sza­
nownym Csytelaikom i Czytolniczkom, a byłoby bar­
dzo b.zyako, gdyby wiaśnib na nie miejsca zabrakło.

Od Logo więc zazzynam.
Czego nam życzyć, o to nie trzeba się chyba pytać 

ani serca, ani roznnn, be wszyscy ożywieni jestzśmy 
dziś z pewnuscią jedną myślą i mamy jedno życzenie, 
które wszystko inne spędza na plan dingi, to je s t , 
pragniemy, aby ta wojńa jnż się raz skończyła, byśmy 
mogli odetchnąć swobodniej. Nic było nam danem ła­
mać się z końcem nbiegtcgo roku „pokojowym" opłat­
kiem, jnż choćby tylko z tej racyi, że krncho było 
z opłatkami, obecnie nie możemy się dzielić „poko- 
jowem" jajkiem, gdyż o pokojn ani słyckn, a i jajek 
też niema. Nasze poczciwe knry, które dotąd nigdy 
się nie mieszały do polityki, przestrzegając stało neu­
tralności, w danym wypadku poszły w ślady centrali 
obretn zbożom i znoszą wprawdzie jajka, ale nie dia 
nao, którzy je żywimy, ale dla z*granicy, wieszającej 
stale psy na Galicyi, ale zabierającej stąd, cc się 
tylko da zebrać.

Obejdziemy się przecież bez jajek, tak jak  obe­
szliśmy się bez opłatków, 3kładając sobie życzenia bez 
tych dodatków, b.z których nikt mo mógł sobie na­
wet świąt wyobrazić. Wojno przecież uczy różnych 
rzeczy, nauczyła nas też obchodzić się bez różnych 
rzeczy dawniej nwałauych za niezbędne.

Nie biorę więc nawet widelca w rękę, ale jeno 
pióro kioogarsbie w niej uzierżąc, składam wszem 
wobec i kaldemi z osobna, bez względu na to, czy 
on lnb ona jes t płacącym regularnie przedpłatę Prenu­
meratorem, czyli te i tylko dorywczym Czytf laikiem, 
zamiast życzeń „Wesołego Alleluja", życzenie ktń a 
■ /ojny i jak najrychlejszego nastania tak nprngnionegc 
pokojn.

Wiosna, która w dniu dwudziestego pierwszego 
marca prawdziwie wiosennym deszczykiem rozpoczęła 
swe panowanie, budząc wszystko do ncwego życia 
i zmywając kur i buto z uli. naszego grodu, budzi 
i w uaszem sercu nadzieję lepszej przy0 złości. mającej 
zageić te rany, jakie nam owe cztery lata wojny 
zadały.

A wiele czasu będzie na to potrzeba, bo to, cc 
łatwo idzie w niwecz, nie tak rychło się naprawia, 
zwłaszcza, jeżeli się je s t zdanym, tak jak  my, na 
własne tylko siły. a nie można się znikąd spodziewać 
obcej pomccy- Dopóki nas pot/z bowauo, byliśmy na 
cstecb wszystkich, którzy widzieli w tem jakiś swój 
interes, z chwilą gdy się kcnjnnktnry zmieniły i prze 
konano się, że się bez nas można obejść, zam ast 
owych złotych gór, jakie nam obiecywano, ale w od­
daleniu, poiazaao nam z bliska ale... figę! I  jeszca. 
kazano się nam nią cieszyć, boć to przecież figa na­
leży dziś do rzadkości.

Optymiści, których u nas nigdy nie brakło, widząc 
co się śnięci, pospnszuzczali też nosy na kwintę, pe­
symiści natomiast podnieśli głowy i twierdzą, żo prze­
cież oni mieli racyę, dopatrując się stale dziury na 
całem, ale tak Jtdoi, jak  i drudzy zgadzają się ua 
iedno, że w samej rzeczy puszczono nas z kwitkiem 
i że owa polityczna wiosna, której z tnkiem utęsknie­
niem oczekiwaliśmy, jest jeszcze conajmniej bardzo 
daleko

Drugie węc, życzenie, z jakiem dziś kronikarz spie­
szy pomiędzy Czytelników i z siłą i mocą trąby ircna- 
niehkiej głosi je  nrbi et orbi, jest, abyśmy doczekał 
jak najrychlej tej drugiej właśnie wiosny, nazywa ącej 
się polityczną. Spóźniła się ona, co prawda, ale prze­
cież w zupełności jeszcze nie przepadła a wirdomo 
że „żywi nie powinni tracić nadziei..."

C ekać na je j przyjęcie nie można jednak z zało- 
tonemi rękami, trzeba się wziąć energicznie do pracy, 
by przyspieszyć je j nastanie, a porzucić mrzonki, że 
Kto inny zrobi za nas to, co my sami zrobić powin­
niśmy. Weźmy sobie przykład eh 'ćby tylko z nasrsych 
sądadów od wschodniej strony, nazywających się da­
wniej Rusinami, a dziś Ukraińcami. Nie oglądając się 
na nikogo, jatiem i drogami, to mniejsza, ale doszli 
do tego czego pragnęli, obiecano im nawet więcej 
może niż sami żądali, uay nam tymczasem kazano 
czefeai aż dojrzeje owa fi a ros ą-« za zł tą górą. 
Gdibv nasi pr/,td8rawicielc i zastępcy iraie'i i chcieli 
chodzić tak koło n-rodowyih interesów. ;uk to <zf- 
mh repreze Lan< i Rn-mów dz ś. w h^ih ttk  nro 
oaystej, mielibyśmy nuit miny i nie by^byśmy zmu-
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szenl cieszyć się tylko wspomnieniem, że i z nami 
się kiedyś poważnie liczono, tak, jak  cieszymy się 
przywodzeniem sobie nr myśl owegc jajka wielka 
nocnego, bez którego obejść się trzeba, gdyż tak się 
stosunki złożyły i wyższa pclityia tego wymaga.

Ale, ze względu na owo wyżej przyuczone zdamu, 
„niiech żywi nie tracą nadziei", nie traćmy je j w sa­
mej rzeczy, boć jesteśmy przecież iywym organizmem 
i wiaśnse teraz zrozumieniem sytuacyi i energrznem, 
a solidarncm dążeniem do upragnionych celów dajmy 
dowód tej naszej żywotności,

Zbyt nstępjiwym i wiecznie cofającym się, aby 
innym zrobić miejsce, gdyż w przeciwnym razie mógłby 
to kto wziąć za złe, nigdy się być nie powinno. Tuki 
prędz-j, czy później znajdzie się za drzwiami, gdy 
tymczasem ci co zajęli jego miejsce, zasiędą za stołem 
przy pełnej misie.

Takiej polityki trzymali się Rusini i jak  się po 
kazało, dobrze na niej wyszli. Ale oni mieli na swem 
czele lndzi, nie dających się niczem zbić z raz obranej 
drogi i nie wierzących w obietnice gołosłowne, ale żą­
dających zawsze ich reaizacyi, gdy tymczasem nasi 
przodownicy, o których się powiada, że to „mężowie, 
posiwiali w stużbie narodowej", tręcili się, niczem 
kołowrotki, w miarę tego, z której sirony w rtr po 
wiał, bal: się narażenia się wpływowym czynnikom 
i stnle wyciągali dla innych gorące kasztany z pieca, 
aż sobie nareszcie palce poparzyli.

Gdy ból dokuczył, otwarły się im oczy, zaczęli 
dmuchać i chuchać, a nawet ten i ów powatył się 
głośniej krzyknąć, ale zaraz znalaiła się jakaś maść, 
czyłi też jakowyś plaster, który boi uśmierzył,

I  wrócili na dawne tory, na których „ak im było 
wygodnie i potoczyło się Koło Polskie znowu tą lamą 
drogą co pierwej, a choć tr/eszcr,y i grozi lada chwila 
rozsypaniem, przecież żywi nadzieję, że dej idzie 
do celn.

Dalby tc  B ó g !... Ale lówuież łatwo się i to stać 
może, że ono się w samej lziczy rozsypie, a wówczas 
wyrzucą jo pomiędzy sta-e rupiecie, skąd tylko jedno 
wyjście, do pieca na uodpalkę.

Aby się to nie stało, oto trzecie i ostatiie  ży­
czenie kronikarza z okazy■ zbluaą ych się świąt 
Wielkiejnocy. będą< yiłt z kolei czwartemi wojennemi 
Czwarty raz życzę też pod wrażeniem owej wojny, 
ale z roku na rok z coiaz rzadszą miną, zwłaszcza, 
że się moje życzeua w żaden sposób nie chcą spełnić. 
Ale rok 1918  tem się różni od swych poprzedników, 
że właśnie w same święta, ta jest w drugi ich dziiń, 
przypada pierwczego kwietnia, to jes t „7wodzidela“ . 
Ponieważ zaś obecnie wszystko idzie na opak. czego 
dowodem, iż w karnawale kazał nam magii trat jeść 
śledzie, a w wielkim poście nawet konsystorz pozwolił 
używać do omasty potraw tłuszczów zwierzęcych kto 
wie, czy i życzenie które mógłby ktoś zapisać na 
karb pierwszego kwietnia, właśnie dlatego się nie 
spełnią?

Dawniej mówiono prawdę rok cały, zwodzono się 
zaś tyiko raz na „Prm a Apithsu, dziś zaś dzieje się 
odwrotnie. Cały rok zwodzi jeden drogiego i łże, jak 
nalęty, niechajże więc bodaj dzień pierwszego kwietnia 
oędzie wy;ątkiem.

W  owym dniu proszę sobie przeczytać kronikarskie 
życzen,-o, a kto wie, czy włamie dlatego się nie spełnią 
i czy następnych świąt Wielkanocnych nie będziemy 
nż mogli spędzić pod znakiem pokojn, dzieląc się 

ja jkhm  święconem nie tylko w imaginacyi, ale w rze­
czywistości.

Ża się święta zbliżają, tego nikt z nas właściwie 
nie czuje Po inne lata o tym czasie wrziło w każdym 
domu od przygotowań, gospody ń łamała sobie jnż 
dziś głowę nad tem, czem uraczyć miłych gości, by 
nie uchybić starym tradycyom rodzinnym.

A dziś?
Dz.ś »,yje się tylko wspomnieniem tego, co było, 

a przeszło i presi się Boga, by też krok' przyjaciół 
i znajomych skierował gdzieindziej...

Bo i czamżc łch przyjąć, skoro, jak  już poprzednio 
wspomniałem, prawie wszystkiego, bez czeeo ni&t 
nie potrafił sobie dawniej wyobrazić świąt Wielkiejnocy, 
zupełnie brak, a na sprawienie sobie chotby tylko 
śiedniej wiolkości szynki, trzebi poświęcić pełną płacę 
nrzędnika dziewiątej rangi wrrz z dodatkiem droży- 
źiiianym. W ’adomo zresztą, że nie tylko samą szynką 
żyje człowiez.

To samo, co pisciem w poprzednich kronikach 
w kwestyi nakarmienia siebie i łaknących gości, da się 
powtórzyć i o wszelak ej tiunkowcści, która dawniej, 
jnż od wielkiej soboty wieczór (po rezurekcyi), aż do 
wtorku 'Rękawka) włącznie stanowiła do pewnego 
stopnia środek zaradczy, chroniący przeciętnego oby­
watela i czcigodną jego połowicę od przykrych następstw, 
jakie zwykle za sobą pociąga nadużycie potraw zbyt 
i ła sy ch , źle działaiących na osłabione W idkim Postem 
organa wewnętrzne. Mawiali nasi ojcowie: „wieprzo 
wian potrzebuje wina" i było im z tem 1 debrze
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i zdrowe, kto inaczej postępował musiał szukać potem 
pomocy w łacińskiej kacboi i napych&ć swem gro- 
siwem aptekarską kabzę.

Dziś się czasy o tyle zmieniły, iż z powodu braku 
wieprzowiny obejdzie się każdy znpfłnie i bez wina, 
"tóre należv rćwn-oż da artykułów, dostępnych jedy­
nie dla wybranych, to jest tych, którzy na wojnie 
jakiś niezgorszy inceres jnż zrobili.

Uczono nas, żb wino węgierskie rodzi się na 
Węgrzech i stamtąd do nas przychodzi, dziś wiemy 
przecież, że ojczyzną jego mogą być i B  elany, a wę­
gierskich zaiet nabywa w piwnicach naszych produ­
centów. M mo to, że wobec tego urzy jego fabrykacyi 
zupełnie dobrze można się obejść bez winogron, co 
je s t berdzo ważue ze względu na koszta i filokserę, 
doszło ano jnż do cen prawic niemożliwych, tak. że 
fltszki. jnż uie wina węgierskiego, ale lichej desz­
czówki, niżej dziesięć a keron się nie dostaue.

I  jak tu wobec tego być uczciwym chrześcijaninem 
i „pragnącego" napoić ?

Nic lepiej m< 3ię rzecz z naszym ziemniaczanym 
produktem, to jost spirytusem ( emu dała rtd jj odpo­
wiednia cenfrala, robiąc przy ego pomocy milionerów 
zo swych nlubl ń ó w ..) i wywarem chmielu' i słodu, 
to jes t piwem. Ce się zaś tyczy staroueis kiego miodku, 
to trzaba przyznać, że wyszeał zupełnie z mody i na 
leży już tylko do wspomnień minionej lepszej prze 
szłości. A szkoda, bo b ił  to trunek i smaczny i zdrowy, 
że sie Dowołan? choćby tylko na Dchową opinię ś p, 
pana Onufrego Zagłoby. Co na to spostponowanie 
owego staropolskiego trunku wpłynęło, nie wiem, 
pszczoły przecież jeszcze są, jak się sam o tem muł im 
sposobność przekonać w ubiegłym roku Da swej osobie, 
gdy jedna z nich zupełnie niepotrzebnie wpakowała 
mi żądło w prawy policzek, co mvm znajomym i przy­
jaciołom dało nawet asumpt do przypuszczi ń że moja 
Waron‘isia pasła.n je się stale lewą ’ t vą.-. Cn,ba, że 
pizczoły robią teraz mo2e zamiast miodu poiityzę bo 
to dziś taka m id i, że każdv tylko mą się zajmuje.

Tak jest, czy owak. to mi wszystko jedno. Kon 
statuję jedynie fzkt, że jest zapełnia źle i że wnstłe 
święta Wielkiejnocy spędzimy wobec tego głoduo, 
chładnc i sucho, rozmyślając nad zaikomością losów 
ludzkich i prosząc Boga, aby ta wojna już się raz 
przecież skończyła.

Sześć tygodni postu przeszło uam jak biczem 
strzelił, po raz szósty nawołuję w tym czasie P  T. 
Czytblniiów do opamiętania, starając s ę nastroić od 
pcwiednio do chwili, co mi przyehcdzi tem łatwiej, 
iż s> tnący a nie przedstawia się byuąjmnib) różowo, 
a nikt mo wie, ani nr,wet przewidzieć rie jest w stai ie 
kiedy to wszystko mośe się zakończyć i jaki weźmie 
obrót.

Cieszyłem się jnż z górv, że szósta kronika wielko­
postna będzie smutną i uoizka trlko  w p<łowib, drogą 
stimowiąc przejście do weselszych czasów, bo świą­
tecznych, dziś ye d <ę, źe tego wielkopostnego nastroju 
dotąd się nie poztyłem i że trudno będzie od niego 
odwyknąć. Chyba, żo wojna się tymczasem sk^ń zy, 
nastanie wiosna w p-zy. odz;e i polityce i da jem  nam 
jnż raz będzie odepchnąć swobodrą piersią i naszem 
wlan iem powietrzem, którego u/ywania nikt nam nin 
śmie zabronić, bc ono nasze, nie rozdzielone żadnymi 
słupami granicznymi!

Oby owo życzenie sp ir.ilc się jak najprędzej! Po­
wtarzam jo raz jeszcze na zakończeń ■ kroniki i H>dę 
każdemu z Czytelników i Czytelniczek na sercu, niech 
nie zapomina że jes t jednostką w wielkim, mającym 
prawo do życia organiźmie, który tylko wtedy może 
należycie spełniać swe fnnkcye, ieśli wszystkie jego 
częlci pozostają ze sobą w miłej zgedzie i Karności, 
jeśli m-ędzy niemi niema przykrych zgrzytów i dysso 
nansów.

Jeśli każdy i każda o tem nie zapomni, ale wszyscy 
wtzirą się do prany, m ą,ąctj ogólne d bro na celn, 
w takim razie chwila naszego zmartwychwstania bl ska, 
a tem milsza i pożądańsza, iż jnż zaczynaliśmy wątyić 
w jej n aieścle .

Wszystko budzi się dziś do życia i nam do niego 
rwać się raloży. Świat stoi przed nami otworem, ale 
iść musimy przebojem, licząc tylko na siebie samych, 
a nie zdając się na pomoc obcyeb, która dotąd zawsze 
zawodziła.

Chciałem się zabawić w owego dziada z odpustu 
kełwaiyjskiego Który na żądań5o śpiewał raz wesoło, 
raz znów* ze smutkiem i zakcńczyć kronikę czemś 
weselszem r.ostoty, widzę że brak miejsca paraliżuje 
me n£jszczer,ze chęci.

Zmianę tonu chowam więc na następny tydzioń, 
w międzyczasie postaram się m s roić należycie kro 
nikarstą fujnrę, by godnie sprostać trudnemu zadaniu. 
Nie zapomnę wówczi.s i o mej zacnej połowiey. nadobnej 
Weronice, którą w ostatnich czasach, jak rui może 
słnsznie zar.nsano, nieco zaniedbywałem.
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